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Lif moralny y żabawny z dngielfkiego,” 
od Flaryufza. do pewnego przyłaciela, w 
ktorym mu opifuie niefżczęśliwą milość 
Ak ku Papua 


Kochany Przyjacielu, 
hociaż na wielkie łaiania przefzte 
głupftwa moiezaftużyły, nie wątpię 

| iednak żeby tetażnieyfze niefzczęścia 

moie politowania w fercu twoim nade= 
mną nie wztulzyly, Kochaney Amazyi 

|iuż mie masz; wyzionęla dusżę w 

| mych ręku, y iużem jey oddał oftatnią 

pogrzebową ufługę. 
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Podeyrzenie twoie bardzo ftufzne 
było, kochany przyiacielu, Jam był o- 
fzukal tę piękną pannę, y przeciwko 
zbawiennym radom twoim, chowatem 
ią w fekrecie. Strafzny początek wizy: 
ftkiego niefzczęścia mego był ftan 
malżeńlki, w ktory mi Ociec wftąpić 
kazal, w roku dwunaftym wieku me- 
go, z Panienką ktora tylko dziefięć lat 
miala, a to tylko iedynie dlatego, ô 
przeklete fkępltwo! aby w fwey Fami- 
lii zachować wielki pofag ktory ona 
miała. Nienawiść ku niewinney żonie 
z wiekiem moim rofła, Nic nie mogło 
przymufić oyca mego dozerwania kon- 
traktu ślubnego, a mnie do fpelnienia 
małlżeńftwa, Zoftawałem w tym fmu- 
tnym ftanie , gdy fioftra moia. wzru- 
fzona mym niefzczęściem, chciala go 
rozerwać, prowadząc mię z fobą do 
pewney zacney y miodey Damy, ktora 
mało maiąc intraty prywatnie (obie ży» 
ła. Ia, ktorym iey nigdy nie widział 
na żadnym publicznym mieyscu, zo- 
ftalem iey łagodnością y fkromnością 
wzrufzony, ale piękność w mowieniu 
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y wdzięki, ktoremi przyozdobiała wfzyftko co mo. 
wiła, iefzcze bardziey ferce moie zraniły. Tam: 
więc był początek niegodziwey paffyi moiey; nia 
gdybym figę był nie fpodziewał okrutnych nie- 
fzczęsliwości ktore z niey naftąpiły, gwairowniem 
fię| rozkochał w tey piękney Damie y poftanowi: 
łem bydż fżczęśliwym mimo przelzkody , krorą 
temu uczynić mogła moja młoda żona; ktora nie 
zatrudniaiąc fię ftaraniem małżenitwa, bawiła fie 
małemi zabawkami. Przyjaźń fioftry moiey y iey 
dyfkiecya podawały mi okazyą częftego widy= 
wania Amazyi, ktora nigdy matki fwoiey nie ode 
ftępowała, pobożney y rozumney Sofroniy , ktorey 
iedyny zły nałog wielka oftronżność y furowość 
była, Ale Amazya, ktora lubiła czytanie y fpo- 
koyność , y ktorey umyfł bardziey poważny niż 
żartobliwy, łatwo fię przyzwyczaiał do furowego 
Życia iey matki y do oddalenia od świata, wftrzy- 
mywała (ię bez przykrości od niewinnych rofko- 
fzy właściwych iey wiekowi; nie widywała iak 
niektore ,Damy przyiaznią złączone y dla wieku 
y dla nmyfłu z Sofronia iey matką, ktote iey ufta= 
wicznie powtarzały, że w teraźnieyfzym wieku 
wfzyfcy ludzie f3 Ateiftami , y że prowadzą roa 
zwiozłe życie, a że młode kobiety nie lą tak ró- 
ftropne iak przedrym były, nic lepfzego nie mo» 
gła czynić, iak (ię zabawiać z ofobami takiego 
zdania. 

A mazya idąca za temi roftropnemi maxy mami ty|- 
ko moię fioftrę y mnie widywała. Tak fię nawet 
Sofroniy fpodobałem, że mię czytelnikiem dwoe 
ru fwego zrobiła: Alem miał ukryte nienkonten= 
towanie, że, zamiaft komedyi kazała mi czytyė 
wać Hyfłorye, a nawet kazania; chociaż moy głos 
daleko był podobnieyszym da j heatrum, niż dą 
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kazania; iednakowo ffuchacze moi kontenci y pilə 
ni w ffuchaniu byli, 
Rottropna Sofronia : nie zabawem przyczynę 
Żarliwości moiey zrozumiała, Zbyteczną wefołość 
ktora fię powierzchownie wydawała po Amazyi, 
gdym był przytomny, tak dobrze jey podeyrze» 
nia utwierdz.ła, że lioftry moiey profiła, iż ieże- 
by chciała ochronić ffawy iey corki, żeby mię z 
{oba więcey nie przyprowadzała; Ta nowina fioftrg 
moię zatrwo”*yła, ktora bardzo cnatliwą była: od 
tego „więc czasu żadną żywą miarą nie pozwalała 
abym z nią ieździwał. Nie maiąc tedy żadnego in- 
nego fposobu, aby dać paznać Amazyi gwałtowną 
paffya moig, tylko pisząc doniey, więc iey lift o- 
demnie polłałem, ktory fig nięfzczęśliwie w rece 
ma:ki doftał, Utwierdzona tym fpofobem w [wey 
bojaźni, rozkazałą Amazyi, aby mi wfzyftkie lity 
odtyłała nię odpieczętowane, ieżeliby fię na wieki 
zgubić nie chciała. Ta cnoriiwą corka ftała fie fwey 
matce pofinfzną, aż do iey ś nierci, ktora nie uiu= 
go porym natłąpiła, Gdy Sofronia zmiarkowała 
że iey choroba, śmiertelna była, biorąc za rękę 
(woią zapłakaną corkę, profila iey za ofłatnią alke, 
aby wiey przytomności Bogy, ktory wszyftko wi= 
dzi, obiecała; nigdy y mnię nie bywać, ani ffuchać 
paffyi moiey, 5 
Amazya nie mogła odmowić rey powinności 
kochaiącey matce, Ale ach! lak iey frraszną ta o= 
bietnica była y ftrafzna mnie famemy, lakiż okru- 
tny żal ferce moię?przeraził, dowiedziawszy fig od 
fioftry rego (traszngo obowiązku, Czękałem, poki 
naturalny płaczwinny pamięci Sorfranii nie minie, 
w ten czas pobiegłem do Amazyi, y przez podaru= 
nek: ktorym dałsiey flużącey, byłem wprowadzo» 
py do pokolu mepi kochaaki, nie  oftrzegłszy 
ię w tym.) 
Nigdym 
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Nigdym iey tak piękney nie widział; miłe zaa 
dziwienie, fkromne-pómiefzanie, bitwy między ła* 
godną fkionnością y honorem, dodawały iey w tym 
pun skcie tyge wdziekow, ktorychbym ia opisać 
pie e potrafił. Raz z miłym zawftydzeniem wyzna 
wała patiya fwoię, którą była tak długo taiła; dru- 
gi raz wiyftke śobię cnote fwoię przypominaiąc, 
wymawiała mi przedfięwzięcie moie; ale iednae 
kówo zawsze iey wdzięki nieodmienne zoftawa- 
ły, y poigłem po isy pomieszaney mowie, żem 
miał zwycięftwa otrzymać, Nie omyliłem fię, 
Przerażony nayżywfzym żalem wyznaię, że wtym 
niefzczęśliwy m momęncie miałem bezbożną rofkosz 
o miłości fie tryumf ftarać nad cnotliwym przed- 
fęwzięciem, Ale ach! Nie zani kę: nieba {wey 
zemfty poniżaiąc mię w ten czas, gd ym fie eszcze 
wynofił y wynioślę wychwalał, żem w doftąpie- 
niu naywiękfzych żądzy moich zoftawał, 

Nie używałem długo mych bezbożnych tofko- 
szy, Mufiałem odiechać dla pilnego interefsu na 
kilka niedziel, W ren czas więc kochana moia A= 
mazya w gwałtowną chorobę wpadła; á poznaw= 
fzy ją bydź śmiertelna, zaraz do mnie ten liftýna= 
pifala, 

Kochany moy Filaryuszut 

Gdzież więc fą te wieki miłości, te fzczęśliwe» 
ci Niebiefkie, y te wieczne zapląrania fpokoy= 
ności y uciechy, ktoreś mi obiecywał, ha blu- 
źnierfkim fpofobem? Przyjemne omamienia! zmy= 
lone Raie, iuż zniknęły! światłość fię moia w cie= 
mności zamieniła, jPrzedwczesna noc nakrywa 
fwym okropnym AA wizyftkie rofkoszy, kto= 
reś mi obiecywał, 

Ten kwiat nieśmiertelny, te przedziwne wdzie= 
ki, ktore, iakeś mawiał, mogłyby były gardzić 
chorobą y wiekiem, {uż fig zaćmiły przez fira(zną 
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gorączke. Raptowny iefieh po wiośnie mych lat 
młodych naftąpiła, Lilie powiędły, Roże fą naru“ 
fzone, á zima ścisnęła źrzodła życia moiego, za kilka 
dni w proch fię ciało moie obroci. Ale dusza ma- 
ia obciężona tą myślą, widzi moy wyftępek zwfzy. 
ftkiemi powiękfzaiącemi go okolicznościami, Umie. 
xaiącey matki rozkazy, obietnice moie zerwane, 
mięfzaią mię, do rozpaczy mię przyprowadzaią, 
Anieli, wzrufzeni mym mizernym ftanem, ftawi- 
li mi przed oczy ziedney ftrony kary wieczne 
go potępienia, 4 z drugiey nadgrody wiecznych 
delicyi. Tafkinie śmierci, pokazały mi (we prze- 
ftrachy, á pałace krain Niebiefkich, myślom moim 
fwę chwałę okazy wały. luż mię matka moia ko. 
chana napomniała była o nielfawie y zgubie, kto- 
ram na fiebie ściągała „ffuchaiac twey bezbożney 
paflyi; y iużem była fkofztowała ukontentowania, 
ktorego. doznają idący ża rozumem y cnotą. 

Więcem ia fię todla ciebie w przepaść wtrą- 
ciła! y odftapiła wfzyftkich zełkofzy nieśmier= 
telności: y wy krainy , mięfzkania delicyi Nie- 
biefkich, nawet teraz; iefzcze nie macie żadney po- 
nęty dla nieczyfiego ferca mojego. leżelibym was 
pragnęła, toby tylko dla tego, abym wiwas zna* 
lazła ucieczkę; fchronienie fię przed nędzą piekiel- 
ną. lefzcze teraz, ukochany Filaryuszu, miłość 
moią zabawiasz! chciałabym żyć; ale, ach! o ftraż 
szna Ślepoto! Tylkobym dla ciebie żyć chciała, 
Uwiodłeś mię, ale ach! możesz fię z tego oczyścić 
wyftępku. Tylkom fig fama na fiebie ufkarżać poe 
winna. 

Oftatniey nocy, nie wiem ieżelim fpała, albo 
nie, zdało mi fię iak gdybym poważną matkę mo~ 
ią widziała z maieftetem y idsnością Niebiefką, 
że do mnie mcwiącą fiowa: Gożny fig na śmierć. 


Jakież pizygotowanie czynić mogę! O wie ki 
Bożę 
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Boże! lak żby żal mogł przeważyć tyle krzywo 
przyfieftw! lakieżby łzy mogły zmazać zbrodnie 
popełnione, ze wzgardą naywiękfzego światła fu 
mniena moiego, y przeciwko wierze przyfiegi mo. 
iey? lakżeś mogł twemi fztucznemi mowami zae 
kryé oczom moim fzkaradność tych świętokractw? 
Fto ci dodawał tey nieszczęstey wymowy, ktora tak 
dalece omamiła moy rozfądek? Przeziakież piekiele 
ne czarowanie ślepom fię.w przepaść wtrąciła? 
zgubiłeś mię, zgubiłeś, ale czyż to ma bydź na zd» 
wfże? Czyżbyś nie mogł poprawić tegg okiutńe=. 
go nieszczęścia? Czyż w tobie żadney nie znaydę 
pociechy ? Czyżbyś nie mogł -mowić o fprae 
wie Nieba z tą fama pomyślnością, z ktorąś bros 
pił (prawy piekła! --Oh fprobuyże tego !---- ale, 
śmiałżebyś profić? -- Czyżbyś mogł łatki dla mnie 
żebrać? -- Perswadowanie na uściech twoich fpo- 
czywa, gdybyś chciał bydź fzczerym, możeby cię: 
Nieba wyfluchały.=-- Siły fie mole: zmnieyszaią” 
--- umieram +- Pizybyway mi na pomoc, abym 
się przynaymniey oltarni raz pożegnała, 

Amazya. ; 

Piorunowym tazem przeczytanie liftu tego dla 
mnie było; cały. w zapomnieniu, anim wiedział: 
com czynił, ani com mowił. lednakowoż kazałem 
zaprzęgać, y przybyłem z wielkim pośpiechem 
do ferdecznie. kochaiącey ofoby. Zaftałeń ukó= 
chaną Amazy 3 moia w zdefperowanym itame; kie- 
dys niekiedy3 przy zupełnych zmyfłach była, cho- 
ciaż u wrot śmieyci. Nigdy ta fmutna (cena z pa- 
mięcifię moiey nie wymaże. Śmieić fię iey przed 
oczy ftawiała ze wlzyftkim (wym pizeftrachęm. 
Nigdy piżeyście z tego świata- do kroleftwa cie- 
mności tak itrafzne nie było. Nigdy dusza nie ð- 
puściła świata z większym przeftrachem. 

Pizebog! krzyknęła, porwawszy mię za ręke» 
ach! 
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ach! dokądże ia idę? —— Jakie: fię przed oczy mo= 
ie nieznaiome ukaznią kraie? —— W iakich że ia 
mam żyć puftych ftronach, wypedzona przez całą 
wieczność? — Co za ciemne weyście mieysca w 
krore mam wchodzić! Co za długi przedemną przes 
chod, otwaity y ftraszny ! — Patrzę na tego dus 
cha, ktory mnie chće ciągnąć ! A tu drugie ftrafzya 
dło blade y bezecne, woła mię do grobu, y roża 
każuie mi fię między umarłemi ułożyć. —= Dokąda 
że ie zabłąkaią zmyfły moie! Raczcie odciągnąć 
ten ftraszny wyrok, na m elige, tydzień,w reście go« 
dzinę przynaymniey ! w ten czas wiepiwfzy błga 
kaiącefię oczy fwoie we mnie, pyrała mię: Czyże 
byś nić mogł z tą wielką miłością, ktorąś mi tak 
częfto wfpominał, tak krotkg dla mnie otrzymać 
zwłakę? —— jeftem wezwana ftłanąć przed nay= 
w yżlzy fąd —— Czyżbyś śmiał tam (ię ża mnie fta« 
wić? — Czyż mi nikt dopomodz nie może w tak 
ftrasznym nieszczęściu! wzrufzona potym gwal- 
townemi konwułfyami , nieiaki czas hie nie gae 
dała, Na koniec, ftraszaym wzrokiem na mnie fpoys 
rzawfzy, umarła; (mutnie y żałośnie weftchną= 
wszy. Nie mogłem odmowić fłrasznego tego Opis 
fania na prozbę twoie kochany przyjacielu, y fa« 
mem fobie ulżył ,oznaymuiąc ci, żal moy miers 
telny, Spodziewam fig, że nie odmowisz, w[pa= 
niałey twey litości niefzczęsliwemu 
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